
’N r. 15 N akład 2000 eg z. W Ą B R Z E Ź N O , w to rek 5  lis to p ad a 1929  r.R o k  I. ,

Gazeta Wąbrzeska
O rg an K ato licko - ® N aro d ow y
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B erlin , 31 . 10 .

—  „D ziś późnym  w ieczorem  nadeszła  

cu w iadom ość o podp isan iu w  ciągu po  

po łudn ia w  W arszaw ie trak ta tu  hand lo ­

w ego m iędzy  P olską a N iem cam i". —

P onad to „B erliner T ageb latt" (n r. 

514 z dn . 31 . 10 . br.) w  korespondencji z  

W arszaw y po  da  je :

—  „W  W arszaw ie nastąp i w kró tce  

podp isan ie um ow y po lsko-niem ieckie j 

w zw iązku z przew idzianą przez p lan  

Y ounga likw idacją przeszłości, o ile w  

■ostatn ie j chw ili n ie oddzia łają prze­

szkody ze strony po lsk ich czynn ików  

narodow ych . U m ow a ta w danych w a­

runkach m oże spow odow ać znaczne od ­

prężen ie stosunków  po lsko-n iem ieck ich ,  

o ile tak ie odprężen ie jest w ogóle m oż ­

liw e w ram ach istn iejących nastro jów .

W  szeregu p ism  po lsk ich ukaja ła się  

w czoraj pochodząca praw dopodobn ie  

z jednego  źród ła no tatka , w  k tó rej obec ­

ność k ierow nika w ydziału praw nego  

„A usw artiges A m t“ , ta jnego radcy M ar- 

tiu sa w W arszaw ie kom entow ana jest 

w  ten  sposób , jakoby  rokow ania  po lsko- 

n iem ieck ie o trak ta t hand low y m iały  

być w kró tce zakończone. W iadom ość ta  

n ie odpow iada praw dzie . T ajny radca  

M artius, k tó ry , jak w iadom o, zatrudn io  

ny jest ofic jaln ie w kszta łtow an iu za ­

gadn ień w schodn ich w obręb ie p lanu  

Y ounga, baw ił w  W arszaw ie celem  po ­

parcia  posła R auschera w  jego rokow a ­

n iach z rządem  po lsk im , k tó re pozosta- 

ją w  zw iązku  ze sp raw am i, w ynikające-  

m i z części IX p lanu Y ounga, a do ty - 

czącem i likw idacji przeszłości —  i sta ­

now ią isto tne uzupełn ien ie rokow ań  

parysk ich obarczonych  od dn ia 18 w rze­

śn ia tern sam em  zadan iem .

O baw y po lsk ie j prasy narodow ej, że  

rokow ania w  sp raw ie likw idacji przesz- 

ło ści oznaczają zarazem w strzym anie  

likw idacji m ien ia n iem iec ­

k iego w P olsce , a m oże naw et zła ­

godzen ie tak tyk i po lsk ie j w  

stosunku  do ko lon istów n iem iec ­

k ich w P olsce ,, pod legających jeszcze  

likw idacji w zw iązku z praw em  

p ierw okupu —  n ie są pozbaw ione  

podstaw . R ząd  po lsk i w edług  w szelk iego  

praw dopodob ieństw a w eźm ie za punk t  

w yjścia W rażen ia, odn iesione z rokow ań  

hask ich  i parysk ich, a idące w  tym  k ie ­

runku , że kon tynuow anie do tychczaso­

w ej po lityk i w obec w łasności n iem iec ­

k iej w  P olsce i w obec reszty osadn ików  

n iem ieck ich , n ie da się pogodzić z roz-

poczętą konso lidacją europejsk ie j po li- m oże. Z byt w ielk ie bow iem w alory na- 
ty ik i poko jow ej. . tu ry narodow ej i gospodarczej w chodzą

W  ram ach rozpoczynającej się w kró t | w  grę , i pók i czas należy im  się szczerze
ce w  H adze końcow ej fazy p lanu Y oun- ; i pow ażn ie przypatrzeć .

17 w ag o n ów ro zb itych .

S m ętow o, 4 . 11 .
W czoraj w ieczorem  o godz. 8 .30 za ­

szła na tu t. stacji ko lejow ej kataslfo -  
fa . W skutek n ieuw agi m aszyn isty zde­
rzyły się dw a pociąg i tow arow e. S kut­
k i by ły fa ta lne , bow iem zn iszczonych  
zosta ło z jednego pociągu 17 w agonów  
tow arow ych . Z drug iego pociągu w y-

ga, obecne rokow ania w W arszaw ie  
przedstaw iają n iew ątp liw ie jeden z naj 
w ażn iejszych etapów , k tó ry w sposób  
m iarodajny m oże w płynąć na w ynik i 
obecnych rokow ań w stępnych , toczą­
cych się w  P aryżu . D latego zrozum iałe  
jest zain teresow an ie rokow aniam i w ar-  
szaw sk iem i państw , uczestn iczących w  
p lan ie Y ounga. R okow ania n ie są jesz­
cze ukończone, w danych w arunkach  
jednak m ogą w najb liższych  
dn iach doprow adzić do podp isan ia  
um ow y. T ajny radca M artius w czoraj 
w ieczorem w yjechał znów do B erlina .

P row adzone rów nocześn ie przez pre ­
zyden ta sądu krajow ego i n iem ieck iego  
sędziego rozjem czego d la G órnego Ś lą ­
ska S chneidera oraz przez radcę lega- 
cy jnego „A usw artiges A m t“ M ackebena 
rokow ania w sp raw ie załagodzen ia  
skarg , w niesionych sw ego czasu przez  
m niejszość n iem iecką w P olsce do L ig i 
N arodów przeciw n iepraw id łow ym li­
kw idacjom  —  doprow adziły już  w  dużej 
części do w zajem nego porozum ien ia .

P olska delegacja do rokow ań o trak ­
ta t hand low y jest w każdym  razie już  
teraz go tow a do pod jęcia rokow ań o  
trak ta t. F azy końcow ej tychże oraz in ­
nych rokow ań należy  oczek iw ać w dru ­
g iej po łow ie listopada. F ak t, że zarów ­
no rokow ania likw idacy jne, jak han ­
d low e prow adzone są przez posła R au ­
schera , inne zaś rokow ania pow ierzone  
zosta ły w yłączn ie tak im delegatom , 
k tó rzy znają stosunk i n iem ieck ie z d łu ­
go letn iego dośw iadczenia i m ają zrozu ­
m ien ie n ie ty lko d la żądań  n iem ieck ich ,  
ale także d la psych ik i po lsk ie j —  dał, 
jak się okazu je , już teraz korzystne re ­
zu lta ty". —

Jak w ięc w idzim y w rachubę w cho ­
dzą bardzo żyw otne nasze in teresy i go ­
spodarcze i narodow e. W  W arszaw ie
dob ija się jak iegoś targu w sp raw ie  
specja lnej um ow y likw idacy jnej w  zw ią  
zku z p lanem Y ounga, z odroczen iem  
pertrak tacyj hand low ych . S połeczeń ­
stw o po lsk ie dow iadu je się zaś o n ich  
dop iero  z prasy n iem ieck ie j i to pod  ką ­
tem  ostrożności berlińsk iej.

P onad to krążą coraz w yraźn ie jsze  
w ieści, k tó re i przed tem  ob ija ły się o  
nasze uszy, o pertrak tacjach w  sp raw ie  
osiedlan ia się N iem ców w P olsce  
a specja ln ie w  pasie gran icznym .

W ierzym y, że nasze ciała parlam en ­
tarne n ie zechcą nad  tą n iebezp iecz  
n  ą sp raw ą przejść do porządku dzien ­
nego ale i spo łeczeństw o m ilczeć n ie

pow ania , k tó ry zapew rtia po lubow ne za­

ła tw ien ie te j sp raw y;
b) R ząd po lsk i ze sw ej strony zaw ia­

dom ił rząd R zeszy , iż postanow ił n  i e  
korzystać jak do tychczas z przysługu ją­
cego m u praw a okupu  w  odn iesien iu  
do osób ren tow ych w w ypadkach dzie­
dziczen ia przez spadkobierców p ierw ­
szego i drug iego stopn ia , o ile n ie by li 
on i karan i;

c) S praw a odstąp ien ia ren t B auem - 
banków w G dańsku przez rząd n ie ­

S T R O N N IC T W O N A R O D O W E  
u rządza w p iątek 8 . 11. b r. o g o dzio nre  12 -te j w  p o łu d nie w  sa li 

p . S zym ań sk ieg o „H o te l p od b ia łym  O rłem " w W ąb rzeźn ie  

zeb ran ie m ętó w  zau tan ia ca łeg o p o w ia tu . 
N a p o rząd ku  d zien nym  sp raw a  w yb oró w  d o  S ejm iku  p o w iato w eg o  

o raz re ferat o sytu acji p o lityczn ej i g osp od arcze j kra ju .

K o m ite t S tro n n ic tw a n aro do w eg o n a p o w ia t W ąb rzesk i 
K S. JAN Z A K R. Y Ś, — prtewodnici^cy.

C o s ię d zie je w  W arszaw ie?
D w ie o d d zie ln e ko n feren c je n a Z am ku.

' O św iad czen ieW arszaw a. 4 . 11 . T el. w ł.
W  sobo tę w ieczorem  oko ło godziny 7-ej 

przybył do m ieszkan ia m arszałka S ejm u  
p . D aszyńsk iego ad ju tan t p . P rezyden ta  
kp t S uszyńsk i i zakom unikow ał m u pro ­
śbę p . P rezyden ta , k tó ry zaprosił p . D a ­
szyńsk iego na Z am ek na konferencję na  
n iedzie lę o godzin ie 12 w po łudn ie .

W n iedzie lę 3 . bm . o godz 10 .30 m ar­
szałek D aszyńsk i przesła ł P rezyden tow i 
R zeczypospo lite j list, w k tó rym ośw iad ­
czał, że po przeczy tan iu n iedzie lnych ga ­
zet rządow ych (zaw ierających pro tokó ł 
m in . S kładkow sk iego i p łk . B eka z rozm o ­
w y dw u m arszałków — patrz w ydan ie  
dzisie jsze „S ł. P om .". strona 3 . P rzyp. 
red .) n ie w eźm ie udzia łu w konferencji 
na Z am ku, jeżeli przybędzie na n ią J. 
P iłsudski. N a list ten P rezyden t R zeczy ­
pospo lite j odpow iedzia ł, iż zam ierza od ­
być konferencję ty lko z m arszałk iem D a­
szyńsk im .

W obec tego m arsz . D aszyńsk i przyby ł 
na Z am ek o godzin ie 12-ej. K onferencja  
m iędzy P rezyden tem  R zplite j. a n im  trw a  
ła 2 godziny (do godz. 14-ej). K om unika­
tu o te j konferencji n ie w ydała an i kan ­
celaria P rezyden ta , an i m arsz . D aszy ii- 
sk i. W iadom em  jest ty lko , że m arsz . D a­
szyńsk i postanow ił zw ołać posiedzen ie S ej 
m u na w torek . 5 . listopada. N a dziś, 4 . 
bm . w yznaczono konferencję przew odni­
czących k lubów  parlam en tarnych .

P óźnym  w ieczorem  przyby li na Z am ek  
prem ier Ś w ita lsk i z m in. P iłsudsk im  i od ­
by li z P rezyden tem M ościck im naradę, 
k tó ra trw ała do godz. 11-ej w nocy .

Z d erzen ie p o ciąg ó w  n a stac ji S m ęto w o .

m ieck i została rów nież załatw iona,  
przyczem  rząd R zeszy przy ją ł na sieb ie  
w szelk ie ew en tualne pretensje tego  

banku .
P ow yższe porozum ien ie k ładzie kres  

w zajem nym roszczen iom  i pretensjom  
finansow ym oraz licznym procesom  
ciągnącym  się od szeregu la t. O siągn ię ­
ty w ynik rokow ań przyczyn i się n ie­
w ątp liw ie w ydatn ie do dalszej norm ali­
zacji i rozw oju stosunków m iędzy obu  
państw am i.

m arsz. D aszyń ­
sk iego .

W arszaw a. 4 . 11 . T el. w ł
W  liście do P rezyden ta R zeczypospo li­

te j, do tyczącym konferencji nA Z am ku, 
m arsz . D aszyńsk i ośw iadczy ł, że re lacja  
m in . S kładkow sk iego i p łk . B ecka (o roz ­
m ow ie dw u m arszałków , przyp . red .) jest 
n ieścisła , a m iejscam i w ręcz fa łszyw a. 
O dnośn ie słow a, k tó rego m iał użyć J. 
P iłsudsk i po w yjściu z gab inetu m arszał­
ka D aszyńsk iego , ten osta tn i zaznaczy ł, 
że n ie m a zw yczaju podsłuch iw ać, co m ó ­
w i w przedpoko ju bo na schodach k toś, 
k to od n iego w ychodzi.

D o w od y o p in ji.
W arszaw a. 4 . 11 . T el. w L
W czoraj, po ukazan iu się w prasie sa ­

nacy jnej „pro tokó łu" S kładkow sk iego i 
B ecka, złożono w m ieszkan iu pryw atnem  
m arsz . D aszyńsk iego m nóstw o b ile tów  w i­
zy tow ych ze sfer sądow ych , naukow ych , 
literack ich , dzienn ikarsk ich , adw okack ich  
i t. d .

J . P iłsu d sk i m a p rzem aw iać  
w  S en ac ie?

W arszaw a, 4 . 11 . T el. w ł
W  środę odbędzie się p ierw sze posie­

dzen ie S enatu . W  zw iązku z tem roze­
szły się w czoraj pog łosk i, że J; P iłsudsk i 
zam ierza przybyć na posiedzen ie S enatu  
i w ygłosi przem ów ien ie , k tó re rzekom o  
chcia ł w ygłosić na n iedoszłęm czw artko- 
w em  posiedzen iu S ejm u.

- 2 o so b y ran n e.

skoczy ły z to ru tender, w agon bagażo ­
w y i 3 w agony tow arow e. R anni zo ­
stali dw aj ko lejarze: m aszyn ista G ą- 
sio row sk i i palacz D ańsk i. R uch po ­
ciągów na tym odcinku w strzym ano  
na przeciąg paru godzin , podczas k tó ­
rych pogo tow ie techn iczne usunęło  
przeszkody na to rze .

K o m u n ikat M in is ters tw a S p raw  Z ag ran iczn ych .

W arsizaw a, 1 . 11 .
M in. S praw  Z agr. kom uniku je m . in .:
W  toku obrad w  P aryżu w  łon ie ko ­

m isji dzia łu IX p lanu Y ounga dysku ­
tow ana by ła w osta tn ich tygodniach  
kw estja zaleceń zaw artych w tym  p la ­
n ie , do tyczących zrzeczen ia się preten - 
sy j finansow ych po lsko-n iem ieck ich o- 
raz zaprzestan ia likw idacji m ien ia  
n iem ieck iego w P olsce. R okow ania do ­
prow adziły w  dn iu 31 październ ika do  
podp isan ia porozum ien ia , na m o ­
cy k tó rego rząd , n iem ieck i zrzek ł się  
defin ityw nie w szelk ich  pretensy j zarów ­
no R zeszy jak  i je j obyw ateli w  stosun ­
ku do P olsk i.

R ów nocześn ie rząd po lsik i. stosu jąc  

się do zaleceń p lanu Y ounga, zrezygno ­
w ał z dochodzen ia sw oich roszczeń na ­
tu ry finansow ej zarów no państw a jak i 
obyw ateli w stosunku do R zeszy oraz  
zgodził się na zaprzestan ie dal­
szej likw idacji m ien ia n  i e  m  i e  c- 
k  i e  g  o .

O ba rządy postanow iły przystąp ić  
n iezw łoczn ie do rokow ań w sp raw ie  
zw in ięcia m ieszanego trybunału roz ­
jem czego po lsko-n iem ieck iego w P ary ­
żu . P onad to oba rządy zgodn ie posta ­
now iły zała tw ić jednocześn ie szereg da. 
szych sp raw  do tychczas n ieuregu low a­
nych a w ięc:

a) w  kw estji spornego obyw atelstw a  
oba rządy uzgodn iły dalszy tryb postę-

N iefo rtu n n e w ystępy p o słó w z B e-B e  
w  K rako w ie .

1  K rzyżan o w ski z D yb o w skim  m u sieli o p u śc ić zeb ran ie . - S o ­
c ja liśc i o p an o w ali sytu ac ję . ■

K raków , 4 . 11 . T el. w ł.
W czoraj odbyw ał się tu w iec sp raw o ­

zdaw czy o obecnej sy tuacji po litycznej po  
słów z B e-B e. P ierw szy przem aw iał poseł 
K rzyżanow sk i, k tó ry ośw iadczy ł, że S ejm  
obecny trzeba rozw iązać, a term inu no ­
w ych w yborów n ie należy w yznaczać. M e­
toda ta jest kon ieczną (?!) ze w zględów  
w ychow aw czych (?!)

P o n im  w szed ł na trybunę poseł D y ­
bow sk i. Z aledw ie jednak zaczął od w yra ­
zów ho łdu d la J. P iłsudsk iego , na sali za- 

brzm iały okrzyki na cześć m arsz . D aszyń-

P o lic ja n a sa li w ieco w ej, 
sk iego i S ejm u. W  rezu ltacie na sali po ­
w stała w rzaw a. Jedna część zebranych  
zaczęła śp iew ać p ieśń : „G dy naród do bo ­
ju w ystąp ił z orężem ", druga —  „C zerw o ­
ny sztand : . a trzecia ..... P ierw szą bry ­
gadę".

O baj posłow ie z B e-B e w idząc, że n ie  
zdo łają opanow ać sy tuacji, opuścili ze­
bran ie . W ów czas przew odnictw o zebran ia  
ob jęli socja liśc i i w ybrali prezyd jum , a  
D robner zaczął w ygłaszać refera t. N a sa ­
lę jednak w kroczy ła po lic ja i rozw iązała  
w iec.
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Urzędowy tekst rozmowy marszałka 
Daszyńskiego z min. Piłsudskim.

Min. Skiadkowski i pułk. Beck spisują protokół.

Bójki na ulicach Berlina
między komunistami a policją.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(P A T.) W obec rozb ieżnych in terp re- 

tecy j rozm ow y P ana M arszaŁ ka P ił­
sudskiego z P anem M arszałk iem D a­

szyńsk im zarów no w prasie jak i 
ośw iadczen iach osob istych , m y; gene­

ra ł S ław oj S kładkow sk l m inister S pr. 

W ew nętrznych i pp łk . dyp l. B eck, poda- 

jem y co następu je , jako naoczn i św iad ­
kow ie rozm ow y:

R ozm ow a P ana M arszałka P iłsud ­

sk iego z P anem M arszałk iem D aszyń ­

sk im  dn ia 31 październ ika 1929 roku w  

apartam entach M arszałka S ejm u. P . 
M arsz. D aszyńsk i, w skazu jąc na gene­

ra ła S kładkow sk iego i pp łk . B ecka: —  
M oże P an generał i pu łkow nik zostaną,  

(w skazu je na salon ik ). P . M arszałek  

P iłsudski: N ie, P an przekręca w szyst­

ko , i d latego w ziąłem dw óch św iad ­
ków , (K rótk i uścisk rąk , siadają).

P . M arszałek P iłsudski: S łyszałem , 

że m iał P an jechać do P ana P rezyden ­

ta , w ięc n ie przychodziłem  do P ana, te ­

raz w idzę, że P an jest tu , w ięc przy ­

chodzę i chcę P ana spy tać, poco rob i 

P an te hece. C zy ja m am  d ługo czekać  

na o tw arcie S ejm u? C zem u P an n ie  

o tw iera S ejm u? C o znaczą te hece?

P . M arszałek D aszyńsk i: C zy to , że  
tu  są panow ie oficerow ie w  S ejm ie?

P . M arszałek P iłsudsk i: N ie, n ie to , 

ale to , że P an n ie o tw iera posiedzen ia  

S ejm u. C zegóż P an  go n ie o tw iera?

P . M arszałek D aszyńsk i: P od bagne ­

tam i, .karab inam i i szab lam i izby usta ­

w odaw czej n ie o tw orzę. W hallu są  

uzbro jen i oficerow ie.

P . M arszałek P iłsudsk i: A jak to  
P an dow iedzie?

P . M arszałek D aszyńsk i: M ów ili m i 
m oi urzędn icy .

P . M arszałek P iłsudsk i: O h, pańscy  
urzędn icy! Jeżeli P an tego n ie chce, to  

trzeba to by ło og łosić zaw czasu . N ik t 
tak n ie rob i, a  przed w ąsk iem  w ejściem , 

gdzie og łoszen ia n iem a, zaw sae tłum

Lekarka zamordowała swego kolegę.
Skrytobójcze morderstwo we Lwowie. - Policja ujęła spraw* 

czynię.
L w ów , - .
W czoraj w ieczorem  u l. P otock iego hy ła  

w idow nia zagadkow ej zbrodn i, popełn io ­
nej przez n ieznana kob ietę . . O fiąrą sk ry to  
bó jczego zam achu pad ł 31-fetn i lekarz po ­
m ocniczy szp ita la pow szechnego Jarosław  
T eliszew sk i. S zed ł on w tow arzystw ie pe ­
w nej kob iety przez u licę P otock iego . W  
chw ili, gdy chciał przejść przez jezdn ię  
kob ieta w ydobyła z to rebk i rew olw er i 
strzeliła do lekarza , trafia jąc w ty ł g ło ­
w y i pow odując natychm iastow ą śm ierć , 
poczem  zb ieg ła , korzysta jąc z ciem ności. 
N a m iejsce w ypadku przybyły w ładze  
śledcze i rozpoczęły śledztw o . P olic ja jest 
już na trop ie m orderczyn i. S zczegó ły śledź 
tw a trzym ane sa narazić w ta jem nicy .

P olic ja aresztow ała i po przeprow a­
dzen iu śledztw a przekazała w ładzom  

sądow ym  n iejaką  dr. M arję M aćków , le ­

karkę, pod zarzu tem sk ry tobó jczego  

m orderstw a na osob ie dr. J. T eliszew -  

sk iego lekarza chorób w ew nętrznych

J. I. Kraszewski,

Powrót do gniazda. 7
(C iąg dalszy).

Ż ylasta szy ja w ystającą z suk ­
n i, w części d ług im , prostym , 
czerw onej barw y w łosem przy ­
kry ta, u trzym yw ała g łow ę za m ałą, 
krąg łą , z oczkam i czarnem i, nosk iem  
zadartym i usty szerok iem i. T w arz  
by ła m łoda życia pcU ia, szyderstw a i 
nam iętności, a p o  je j b ladej skórze ty ­
siące p iegów n iby pstre m alow ały  
w zory ,

Jak i traf zb liży ł do sieb ie te dw ie  
fizjognom je tak n iestw orzone do pa ­
ry? chyba m łodość, k tó ra łączy i zb li­
ża naw et nasprzeczn iejsze żyw ioły .

R yży ch łopak w skazał na okno ka ­
m ien icy z uśm iechem .

—  P ilno tam  w am ! n ie pora o teo - 
log ji rozpraw iać, gdy gyneko log ja w  
sercu i m yśli. Idźcież już . bo w as tam  
pew nie p iękna F ryda n iecierp liw ie  
czeka z w ieczerzą i stary H ans w y ­
g ląda oknem , aby do rozm ow y po ­
chw ycił. H ej! hej! a cóż będzie • gdy  
kon ie zarżą 1 do P olsk i każą pow ra ­
cać? C zy się te dobre czasy w itten - 
bersk ie przypom ną?

—  M ój G uście —  odparł w zdycha ­
jąc m łodzien iec —  są w życiu godzi­
ny , k tó re się n igdy n ie zapom inają . 
D o n ich u m nie się liczy poby t w  
W ittenberdze z w am i; przedyspu to -  
w ane noce b iałe , przem arzone dn ie  

zebrać się m usi. A  późn iej jacyś fagasi,  
albo  k tó ryś z posłów  każą oficerom  w y ­

chodzić . P oco te g łupstw a?

P . M arszałek D aszyńsk i: Jest P an  

m oim  gościem , w ięc n ie chcę z tego , co  

P an m ów i, rob ić uży tku .

P . M arszałek P iłsudsk i: Z czego?

P . M arszałek D aszyńsk i; P an m ów i, 

że rob ię g łupstw a.

P . M arszałek P iłsudsk i; Ja n ie je ­

stem  gościem , jestem  tu ofic jaln ie .
P . M arszałek D aszyńsk i: Ja też  

ofic ja ln ie!

P . M arszałek P iłsudsk i: W ięc pro ­

szę P ana o trzym anie języka (uderzen ie 
w  stó ł ręką) i py tam  P ana czy zam ie­

rza P an o tw orzyć sesję?

P . M arszałek D aszyńsk i: P od bagne ­

tam i, rew olw eram i i szab lam i n ie  

o tw orzę.
P . M arszałek P iłsudsk i; T o P ańsk ie  

ostatn ie słow o?

P . M arszałek D aszyńsk i: T ak jest
P . M arszałek P iłsudsk i: T o P ańsk ie  

ostatn ie słow o?
Q . M arszałek D aszyńsk i: T ak jest

P . M arszałek P iłsudsk i: (k łan ia się  

lekko i n ie podając ręk i opuszcza gab i­

net p . M arszałka D aszyńsk iego). P rze­
chodząc przez salon ik P . M arszałka S ej­

m u, m ów i g łośno : —  T o dureń .
P oniew aż P . M arszałkow i P iłsud ­

sk iem u trudno by ło op isać dok ładn ie  

rozm ow ę, tem bardzie j, że jest zm uszo­

ny w  te j sam ej sp raw ie w spółpracow ać  

z P . P rezyden tem R zeczypospo lite j, u- 

w ażaliśm y za sw ój obow iązek zrekon ­

struow ać tę rozm ow ę szczegó łow o sam i. 

P an M arszałek P iłsudsk i przeczytał po ­
w yższy tekst rozm ow y, stw ierdził jego  

ścisłość i uzupełn ił go paru zapom nia-  

nem i przez nas szczegó łam i.
(— ) S ław oj S kiadkow sk i, 

M in. S pr. W ew nętrznych .
(— ) J. B eck , pp łk , dyp lom ow any .

W arszaw a, dn ia 2 . li. 1929 r.

szp ita la pow szechnego w R usin ie, k tó ­
rego znaleziono osta tn io leżącego na po  

przede chodn ika przy u l. P otock iego ze  
śm ierte lną rańąż jąT  się kazało M ać-  

ków na by ła sw ego czasu  narzeczoną dr. 

T eliszew sk iego , a k iedy stosunki © chło ­

d ły , dokonała na n im  praw dopodobnie  

sw ej zem sty. S tw ierdzono  u n iej św ieże  

skaleczen ie pochodzące od dru tu ko l­
czastego i usta lono dok ładn ie drogę, 

k tó rą w racała po dokonan iu m order­
stw a.

Zgon prof. Baudoin de Cour­
tenay.

W arszaw a, 4 . 11 . T el, w ł.
Z m arł tu znany w P olsce profesor  

U niw ersy te tu W arszaw sk iego B au ­
do in de C ourtenay , ur. w  r. 1845 w  R a ­
dzym in ie .

na przechadzkach , i w py le sU rych  
ksiąg uciek łe godziny .

—  I n ic w ięcej? n ic w ięcej? — pod ­
chw ycił G ustaw  ryży sin ie jąc się, zn i­
żając g łos i w skazu jąc okno — a te  
chw ile gdyście w śp iew je j w słucha ­
n i m ogli zapom nieć o ziem i a śn ić o  
an io łach?

—  C yt! —  rzek! k ładąc m u rękę ną  
ram ien iu w ojew odzie —  są to chw ile , 
k tó rych słow y kalać się n ie godzi. 
C how ają się ich w spom nien ia w du ­
szy na dn i g łodu i sm utku... bo ty le  
się ży ło , co przem arzy ło ...

D obranoc!
T o m ów iąc ścisnął żyw o jego rękę  

i podskaku jąc podb ieg ł do drzw i do ­
m u, u k tó rego progu Józiak już w sta ­
w szy nań czekał.,.

11 .

W  sk lep ionej izb ie obszernej palił 
s ię w ieczorny og ień na szerok im  ko ­
m inie , k tó rego ’ ok ładziny kam ienne  
m istern ie by ły rzeźb ione.

D w a saty ry uśm iechn ięte , zgarb io ­
ne, trzym ały ciężk i gzym s, na k tó rym  
w ił się z ow oców  i kw iatów  w ien iec .

P rzed kom inem ław a sta ła dębo ­
w a, kob iercem  okry ta , a na n iej rzu ­
cona m aleńka cy tra , n iedbale , w chw i 
li zn iecierp liw ien ia , groziła upadk iem .

T uż ciężk i stó ł o kręconych no ­
gach, naw pół przyrzucony szy tem bo ­
gato suknem , zastaw iony by ł kob iece- 
m i fraszkam i. W  pośrodku roztw arta  
sk rzyneczka z hebanu i srebra , ko ło

B erlin . 3 . 11J
D oszło tu do gw ałtow nych aw antu r pod  

czas m anifestacy j kom unistycznych m ię­
dzy kom unistam i a po lic ją . W  chw ili, k ie ­
dy po lic ja przystąp iła do w ylegitym ow a ­
n ia kom unisty , k tó ry ukazał się w m un ­
durze zakazanym organ izacji t. zw . R ot- 
fron tu . jego tow arzysze party jn i rzucili 
się w  jego obron ie na po lic ję . P o zlikw i­
dow aniu bó jk i um undurow any kom uni­

Potwory w ludzklem ciele.
Niewinne dzieci na usługach żebraków.

P olic ja w K aliszu dokonała w tych  
dn iach strasznego odkrycia . O tóż onegdaj 
jeden z lokato rów u licy B abinej w K ali­
szu zauw aży ł, żebraczkę z dzieck iem na  
ręku , k tó ra w eszła do bram y i przy po ­
m ocy szp ilk i k łu ła je tak d ługo , dopóki 
w ybuch ło g łośnym p łaczem . N astępn ie z  
p iaczącem  dzieck iem  podcho dziła do drzw i 
tam tejszych lokato rów , prosząc o ja łm u ­
żnę d la chorego dziecka. W idząc tak  
straszne znęcan ie się nad dzieck iem  jego ­
m ość ów zatrzym ał przechodzącego podów  
czas po lic jan ta , k tó ry po po in fo rm ow aniu  
go o zajściu znęcan ia się nad dzieck iem  
żebraczkę zatrzym ał i doprow adził do ko  
m isarja tu . W trakcie dochodzen ia że- 
braczka ow a ośw iadczy ła , iż n ie jest m at 
ką posiadanego dziecka i że o trzym ała je  
od znajom ej sw ej w S ieradzu za k tó re o- 
p iaca sow ite sum y.

W obec tego , że dziecko by ło bardzo  
m izerne i zd iadzało jakąś chorobę odw ie­
ziono je do m iejscow ego szp ita la i stw ier­
dzono , że napozór w ydające się n iem ow lę 
jest już 2-le tn ią dziew czynką, przyczem  
w ykry to na cie le dziecka m nóstw o ranek ,

Śmiertelny skok do tramwaju.
G dańsk , 3 . 11 . T el. w ł.
W  sobo tę skocay ł 45-le tn i budow ni­

czy okrętów  M . na u l. S zerok iej do  

tram w aju będącego w pełnym  b iegu i 

dostaw szy się pod ko ła odn iósł tak po ­

w ażne okaleczen ia , że po k ilku godzi­

nach zm arł w  lecznicy . D odać w ypada, 

że do po licjan ta, pragnącego go po ­

przedn io ostrzec i radzącego m u, by  

udał się do przystanku , odrzek ł, że m u  

n ic do tego .

Międzynarodowi włamywacze 

w Grudziądzu.
G rudziądz 2 . 1L
P olicja grudziądzka aresztow ała dw óch  

m iędzynarodow ych w łam yw aczy , przyby- 

łych do G rudziądza, a m ianow icie znanego  

po lic ji śledczej techn ika den tystycznego 

F ranciszka K aw alsk iegó i W ładysław a R ó- 

żanow sk iego . K ow alsk i posług iw ał się fa ł­

szyw ym dow odem , jako inżyn ier fab ryk i 

m aszyn w  P iaskach Jan S talsk i, a R óża- 

now ski w ystępow ał jako przem ysłow iec R o  

m an P ajchert z W arszaw y. O baj w łam y ­

w acze zam ieszkali w  G rudziądzu w p ierw ­

szorzędnych  ho telach .

Wykrycie składu broni 
w Szczecinie.

W S zczecin ie po lic ja krym inalna 

przyaresztow ała den tystę P ustkuchena, 

członka partji nacjonalistycznej i w iel­

k iego ag ita to ra za referendum  przeciw  
p lanow i Y ounga, pon iew aż znaleziono  

u n iego am unicję arty lery jską, granaty  

— — b ——EMiasBWiBi—■mtą

n iej z różanego drzew a ko łow ro tek i 
srebrny puhar, w k tó rym  pełno by ło  
trochę zan iedbanych , z pospuszczane-  
m i g łow y kw iatów , i gruba księga z  
k lam ram i srebrnem i, z k tó rej kart pa ­
trzy ły obrazk i złocone. O bok zaczęta  
robó tka kob ieca i nożyczk i na pasku .

C ała zresztą izba ta św ieciła baw i- 
dełkam i ze szczegó lnem zebranem i  
staran iem . Z jednej strony by ła szafa  
rzeźb iona, na k tó rej w ierzchu drew ­
n iane sw aw oliły an io łk i, z drug iej w i- 
siały obrazy , na pó łkach pełno by ło  
poustaw ianych srebrnych naczyń i 
rzeźb z kości i bursztynu .

O d sk lepien ia zw ieszał się bronzo- 
w y św ieczn ik złocony , k tó rego gałęzl-  
ste ram iona po łysk iw ały w b lasku o- 
gn ia i jarzących św iec zapalonych na  
drug im  sto le pod ścianą.

G dyby izba by ła pusta , każdyby się  
w n iej dziew iczego m ieszkan ia dom y ­
ślił, z tak im w dzięk iem zebrane tu  
by ło w szystko , z tak n iew ym uszonym  
sm akiem poustaw iane. Z arazem m u- 
sia lby też by ł p ieszczonego dom yślać  
się dziecięcia, k tó rego najm niejsza za ­
chcianka spełn ioną być m usiała . K il­
ka krzeseł i sto łków  rzeźb ionych pod  
ścianam i i przy sto le okryw ały kob ie ­
ce stro je , zrzucone znać po przechadz­
ce. N a jednym jubka oszy ta galona­
m i, na drug im  cienka zasłona, a przy  
n iej oszyte w r« tęg . w onne rękaw iczk i.

W ’środku ściany w ielk ie w eneckie  
zw ierciad ło , w ram ach szk lanych po ­

sta zosta ł aresztow any .
P o m anifestacjach kom unistycznych do  

szło znow u do gw ałtow nego starc ia m ię­
dzy kom unistam i a h ittlerow cam i na jed ­
nym z dw orców ko lejk i m iejsk ie j. W  
chw ili ukazan ia się po lic ji kom uniści zdą ­
ży li zb iec na odchodzącym  w łaśn ie pocią­
gu tak . że po lic ja m usiała zadow olić się  
u jęciem , 60 aw anturu jących się h ittlerow - 
ców .

zadanych szp ilkam i. W  trakcie dalszego  
dochodzen ia okazało się , że dziecko ow o  
by ło już w ypożyczane całem u szeregow i 
żebraczek , k tó re przy jq rtym zw yczajem  
w  sposób podobny w yciskały u dziecka łzy 
co pom agało im w tym n iecnym proce ­
derze.

N a zasadzie tego w yjaśn ien ia po lic ja w 
K aliszu porozum iała się natychm iast te le­
fon iczn ie z po licją w S ieradzu , celem a- 
resztow ania w łaścic ie lk i „cen tra li 41 w ypo ­
życzaln i dzieci. O kazała się n ią starsza  
już kob ieta , k tó ra zab ierała pow ierzone  
je j dzieci ‘n iepraw ego łoża , o trzym ując za  
w ychow anie ich pow ażny haracz. M ając  
do dyspozycji n iew inne te ofiary posta­
now iła ona w ykorzystać to d la sw oich n ie  
cnych celów , a m ianow icie w ypożyczała  
je różnym  podejrzanym  żebraczko m . k tó re  
prow adziły je w św iat.

P odczas aresztow ania je j w ykryw w  
m ieszkan iu w su teren ie 4-ro m aleńk ich  
dzieci, k tó re zostały przesłane do żłóbka  
m iejsk iego . W strząsająca ta sp raw a zata  
cza coraz szersze kręg i i przew idyw ane są  
w zw iązku z tem  liczne aresztow ania .

ręczne, 150 nabo jów itp . D ent. P ustku- 

chen pochodzi z G rim m en.

Kronika sportowa
Mecze ligowe z niedzieli 3. 11-

W arszaw a. P olon ja —  T uryści 
2 :1 (0 :1 ).

Ł ódź. W arta —  Ł K S 2 :0 (1 :0 ).

K raków . G arbarn ia —  C zarn i 3 :2  
(1 :0 /.

K atow ice. I. F . C . —  P ogoń 1 :1  

(1 :0 ).

Światowy sukces Petkiewicza.
S ztokho lm . W n iedzielę 3 . 11 . 

P etk iew icz startow ał w S ztokho lm ie  
w  b iegu na 3 .000 m . P o bardzo ostre j 
w alce P etk iew icz w ygra! b ieg w cza­
sie 8 .53 ,7 . §ek ., czy li, o 2 ,7 sek . gorszym  
od rekordu po lsk iego . P etkiew icz po ­
konał M agnussona, L indgreena i elitę  
d ługodystansow ców skandynaw sk ich . 

Z w ycięstw o P etk iew icza zosta ło przy ­
ję te przez pub liczność en tuzjastyczn ie .

Poznańczycy bijo Czechów.
P oznań , 3 . 11 . W  n iedzielę w  po ­

łudn ie odby ły się w P oznan iu przy  
szczelnie w ypełn ionej sali spo tkan ia  
boksersk ie P oznań— P raga czeska, za ­
kończone W ysokiem zw ycięstw em P o ­
znan ia w stosunku 10 :4 pk t. Z azna ­
czyć należy , że w  w agach  m usiej i ko ­
guciej punk ty P oznan iow i przypad ły  
bez w ałk i, a rozegrane w tych kate ­

goriach spo tkan ia należy trak tow ać  
jako tow arzysk ie .

ły sku jących bry lan tow em i rzn ięciam i 
i załam y, spuszczało się napó ł jakby  
d la przypatrzen ia się p ięknej tw a ­
rzyczce, k tó ra w łaśn ie sam a się w  
n iem sm utno jakoś przeg lądała . S ta ­
ła oparta o stó ł, z g łów ką na ręku i 
zam yślona; oczy m iała w patrzone sa ­
m a w sieb ie , zdając się py tać: d lacze ­
go by ła tak sm utna?

W  istocie trudna by ła odpow iedź  
na to py tan ie , bo p iękn iejszej tw a ­
rzyczk i i postaci, bo św ieższego ,- n ie ­
m al dziecięcego ob licza n ik tby n ie  
znalazł na sto m il w koło —  a tak im  
obrazkom  p ieszczonym zw ykle dobrze  
byw a na św iecie.

I dziew czę m iało w szelk ie szczęścia  
pozory , a jednak sm utek na czo le . 
W iek jego trudno odgadnąć . by ło ..., 
p iętnaście w iosen ledw ie przeży ła m o ­
że... a w ykw itła w tym  dom ku kob ier­
cam i w ysłanym , w śród cacek m ister­
nych , jak iilijka b iała, delikatna, 

drobn iuchna, że zdaw ało się straszno  
zb liżyć do n iej, aby jak w idm o cza-  
row ne n ie roztop iła się w  m gle sinej. 
N a tw arzy przecie n ie by ło rum ieńca, 
rączk i m iała m arm urow e, a n ieb ie­
sk ich , dużych oczu para i m aleńkich  
w arg różoy^e listk i, zdaw ały S ię zapo ­
życzone z cudnego obrazka V a»  

E yck ‘a. M oże d la te j p iękności tak  wą­
tle j, tak b ladej i n ieziem sk iej trzym a ­
no ten kw iatek tak osłon iony i ukry ­
ty , p ieszcząc i chuchając nań . aby nie 
zw iąd ł przed rozw in ięciem ... (C . d. u.)
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Warszawa - żydowska stolica Europy?aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  n a jp o czy tn ie jszy m  d z ien n ik u fran cu  
sk im  „L e P e tit P arisien " (z d n . 1 9 . u b . m .)  
u k aza ł s ię a rty k u ł p o d ty tu łem : „W  W ar­
szaw ie —  s to licy ży d o w sk ie j" . A u to rem  te ­
g o a rty k u łu n ie je s t żad en „en d ek " , czy  
te ż sep a ra ty s ta z „k lik i p o m o rsk ie j" le cz  
d z ien n ik a rz fran cu sk i A lb e rt L o n d res , 
p raw d o p o d o b n ie Ż y d z p o ch o d zen ia .

W arto  zb ad ać tę o p in ję , jak ą d z is ie jsze j 
W arszaw ie (p o d p an o w an iem  san ac ji!) ro ­
b ią zag ran iczn i d z ien n ik a rze . O to o p is „s to  
licy ży d o w sk ie j" .

—  „ś lę p o zd ro w ien ie s to licy ży d o w ­
sk ie j w  E u ro p ie ! —  N iech a j w y b aczą m i 
P o lacy —  w szak ich m etro p o lja je s t za ­
razem  m etro p o lią Iz rae la .

O to je ste śm y w  W arszaw ie . O g ląd a li­
śm y ju ż M arm aro szó w  —  „Ż y d ó w d z i­
k ich " . w id z ie liśm y tch ó rz liw y ch Ż y d ó w : 
T ran sy lw an ii, B esa rab ji i B u k o w in y , w i­
d z ie liśm y Ż y d ó w sm ag an y ch i żeb rzą -  
cy ch zm iło w an ia —  Ż y d ó w  lw o w sk ich .

O to je s te śm y w  W arszaw ie .
W iln o , Ł ó d ź , K rak ó w ? T ak — są  

to w y b itn e sk u p ien ia ży d o w sk ie , le cz  
W arszaw a je st ży d o w sk ą k ró lo w ą E u ro ­
p y . G d y b y S au l, D aw id , R o b o am , S a lo ­
m o n , Je ro b o am , N ab ad d ab m ie li n as tęp ­
cę —  tro n k ró la ży d o w sk ieg o w zn o siłb y  
s ię w  W arszaw ie .

P raw d a , że w  N o w y m  Jo rk u  p o siad a ł­
b y o n w ięce j p o d d an y ch —  a le jak ich  
p o d d an y ch ... B ezw sty d n y ch n ied o w ia r­
k ó w , k tó rzy n aw e t A rk ę p rzy m ie rz .a  
sp rzed a liby  za d ro g ie  p ien iąd ze , g d y b y  ją  
zn a leź li. W  W arszaw ie D aw id II ży łb y  
w śró d sw o ich . T ak . P ięk n a to b y łab y  
s to lica —  zam ieszk iw a ło b y ją 3 6 0 ty s ię ­
cy p o to m k ó w A b rah am a . A b rah am  n ie  
p o zn ałb y ich n ap ie rw sze w ejrzen ie —  
E u ro p a w ie lu z n ich zep su ła . M u sia łb y  
ted y  A b rah am  d zw o n ić so p h a rem  w  d z ie l  
n ic» ch k a to lick ich , g d y b y ch c ia ł zw o łać  
p o sp o lite  ru szen ie .

W id zę g o —  teg o D aw id a I i-g o , jak  
w k ^ cza tr iu m fa ln ie n a N alew k i (g h e tto  
w arszaw sk ie ). Z jaw iłb y s ię n a jp rzó d w  
cen tru m  p o lsk ieg o m ias ta —  n ap rzy k ład  
w  h o te lu B risto l. N aza ju trz , p o p rzesp a ­
n e j w w y g o d n y m  p o k o ju n o cy , za ją łb y  
m ie jsce w  tan k u , m u sia łb y  b o w iem  u ży ć  
teg o  a  n ie in n eg o  śro d k a  lo k o m o c ji, g d y ­
b y  ch c ia ł d o ży ć ch w ili p rzy jęc ia g o p rzez  
n a ró d . W  p ięć m in u t p ó źn ie j z jaw iłb y  
s ię n a N alew k ach , w o ła jąg w szem  i w o ­
b ec : N io sę w am  p o k ó j! O czy śćc ie s ię i 
p ó jd źc ie w szy scy d o m n ie .

I n a ty ch m ias t z u lic  „S m o tch a" (S m o -
” ® zek a u (D z ik a ), G ęsia , S taw k i, 

„M ila  ‘, P o k o rn a ; „M aran o w sk a" ; P aw ia  
Z o lib o rsk a w y p e łz ło b y z p iw n ic i p o d ­
z iem n y ch k o ry ta rzy , z g łęb i s tu le tn ich  
d o m ó w , z k iszek c ia sn y ch u lic , u liczek , 
zau łk ó w , p o d w ó rek , z ta rg o w y ch p lacó w  
i sk lep ik ó w , z d o m ó w  m o d litw y —  3 6 0  
ty s ięcy Ż y d ó w w k a ftan ach , p ła sk ich  
czap k ach , Ż y d ó w  z ro zw ich rzo n em i b ro -
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i na Pomorzu.
(D o k o ń czen ie ).

S ek cia rstw o je s t ró w n ież szk o d n i­
k iem  n a ro d o w y m  i p ań s tw o w y m .

Ju ż sam e sp o łeczn e sk u tk i sek c ia r­
s tw a  s ta ją  s ię  za tra tem  ź ró d łem  d la  n a ­
ro d u , a ro zd w o jen ie i w alk i re lig ijn e  
n iszczą s iłę o d p o rn ą n a ro d u . D zie je  
św ia ta u czą  n as , że w szęd z ie , g d z ie  ro z ­
o g n iły  s ię  w alk i re lig ijn e , g d z ie sek cia r ­
s tw o w y w o ły w a ło k łó tn ie i n ien aw iśc i, 
a p o d w ażało p o d staw y m o ra ln e i sp o ­
łe czn e , n a ró d i p ań s tw o p o p ad a ły w  
n iem o c, n a rażo n e b y w a ły n a a tak i 
ch ciw y ch są siad ó w . W y w o łan e p rzez  
p ro te stan ty zm  w alik i w ew n ętrzn e p ro ­
w ad ziły d o zd rady O jczy zn y i sp ro w a ­
d zan ia n iep rzy jac ió ł n a  k ra j o jczy s ty .

T ak  czy n ili p ro tes tan c i w  N iem czech  
tak  p o stąp ili sek cia rze w  P o lsce  w  X V II  
w iek u . —  S ek c ia rze w  p iek ie ln em za ­
ś lep ien iu , w  n ien aw iśc i i n ad ę tem  sa -  
m o lu b s tw ie za traca ją n aw e t p rzy ro ­
d zo n e p rzy w iązan ie d o  sw eg o n a ro d u  i  
O jczy zn y , a  b liż szy m i im  s ta ją s ię w ro ­
g o w ie ich ce le p o p ie ra jący , n iż ro d acy . 
N io p o trzeb a n aw ^ t w d a lsze j p rze ­
sz ło śc i szu k ać d o w o d ó w , b o  m am y je u  
n as w n ied a lek ie j p rzesz ło śc i i te ra ­
źn ie jszo śc i. W szak u d o w o d n io n em  je s t, 
że n p . tak zw an i m arjaw ic i —  racze j 
k o z ło w ici —  b a rd zo se rd eczn ie b ra ta li 
s ię z M o sk a lam i, N iem cam i i n aw e t 
b o lszew ik am i.

W szak zn a< n em  je st, że k o z ło w ic i i 
h o d u ro w cy u siłu ją n aw iązać b lisk ie  
s to su n k i z sch izm ą  ro sy jsk ą , k tó ra  p rze  
c ięż  b y ła  k a tem  p o lsk ieg o  n a ro d u , a  n ie  
w sty d zą s ię b lis ik ich s to su n k ó w ze  
sk ra jn y m i rew o lu c jo n is tam i, k tó rzy to  
p rzez sw o je n a jrad y k a ln ie j  sze d ążn o śc i  
p o d k o p u ją  b y t P o lsk i, a  u trzy m u ją b ra ­
te rsk ie s to su n k i z zag ran iczn em i m ię ­
d zy n a ro d ó w k am i rew o lu cy jn em i —  i  
n aw e t z b o lszew ik am i. T o też sek cia rzy  
b ez p rzesad y n azw ać m o żn a  g rab a rzam i 
w o ln o śc i n a ro d u  i b y tu  p ań s tw o w eg o .

N asza P o lsk a m a d w ó ch n iep rze je ­
d n an y ch i n ad e r n ieb ezp ieczn y ch są ­
s iad ó w  —  N iem cy  i B o lszew ję , k tó ry ch  
p o p ie ra w y d a jn ie m afja ży d o w sk o -m a-  
so ń sk a , n ien aw id ząca p iek ie ln ą n ien a ­
w iśc ią p o lsk ieg o n a ro d u i p o i. p ań s tw a  
a  d ążąca d o p o n o w n eg o  ro zb io ru  P o lsk i 
—  lu b d o p rzerob ien ia jej n a d rugą  
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d a rn i, w y m ach u jący ch ręk am i i w rzesz ­
czący c h : Jech ił H am ele tch ! N iech ży je  
k ró l D aw id !

T ak i sen  p rzy śn ił m i s ię , g d y m  s ta ł w  
d z ie ln icy  ży d o w sk ie j, p o trącan y i sp y ch a  
n y  z tro tu a ru  p rzez zaa fe ro w an y c h p rze ­
ch o d n ió w .

R ząd p o lsk i w y rzu c ił ich (? ) p o za n a ­
w ias ży c ia . Z am k n ą ł p rzed n im i d rzw i 
w szy stk ich  u rzęd ó w , g d z ie  n iem a  m ie jsca  
d la u rzęd n ik ó w  Ż y d ó w , W y p ęd zan i są z  
b iu r k o le i że lazn ej, z p o cz t i k o p a ln i 
so li, w o sta tn ich czasach jed en ty lk o  
p o cz ty ljo n ży d o w sk i p o zo s ta ł n a s łu żb ie  
p ań s tw o w ej. Z ap y tan y o n ieg o m in is te r  
o św iad czy ł, że w y m ó w ił m u  ju ż m ie jsce , 
g d y ż Ż y d z i n ie u m ie ją ch o d z ić . C zy s ły ­
szy sz , jak i za rzu t czy n ią c i —  o  Ż y d z ie  
w ieczn y tu łaczu ? N aw et trag a rze  k o le jo ­
w i w y p ęd z ili trag a rzy ży d o w sk ich ...

H asłem  sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o je st:  
„R ien q u e le s P o lo n a is“ . P rezy d en t rep u  
b lik i je s t P rezy d en tem  P o lak ó w , a n ie  
Ż y d ó w . P iłsu d sk i u siło w a ł reag o w ać i 
n aw ró c ić u m y sły n a w ia rę k o n sty tu c ji,  
k tó ra n ie je s t b y n a jm n ie j an ty sem itk ą . 
N ie u d a ło  m u  s ię  to . W  P o lsce je s t  3  i p ó ł 
m iljo n a Ż y d ó w . O g ó ln a lic zb a m ieszk ań ­
có w  w y n o si 3 0 m iljo n ó w . Ż y d n ie m o że  
b y ć cz ło n k iem  ad m in is trac ji, an i a rm ji, 
an i u n iw ersy te tu . P ro le ta riu sz o d c ię ty  
je s t o d ź ró d eł za rob k ó w , ro b o tn ik n ied o -  
p u szczan y je st d o fab ry k i, zaś in te lig en t 
n ie m o że w sp iąć s ię n a w y ższe szczeb le  
d rab in y sp o łeczn e j.

D laczeg ó ż to ? D lateg o , iż rząd p o lak i 
je st b ezsiln y ilek ro ć zach o d z i p o trzeb a  
ro zp la tan ia  p ro b lem u  ży d o w sk ieg o . O d z ie  
d z iczo n a p o p rzo d k ach n ien aw iść d o Ż y ­
d ó w  g óru je p o n ad w szy stk iem .

Ż y d z i zam ieszk u jący P o lsk ę p rzeży ­
w ają d z is ia j n a jg o rszy o k res sw e j n ie ­
w o li." -

K ażd y , k to  te w y w jb d y \p rzeczy ta , zau w a ­
ży z ła tw o śc ią , że są o n e k łam liw e . P rze ­
c ież w id z im y , jak  Ż y d z i co raz  liczn ie j w ch o  
d zą d o u rzęd ó w , d o w o jsk a , d o u n iw ersy ­
te tó w . N aw et n a P o m o rzu m am y sęd z ió w , 
o fice ró w  i u rzęd n ik ó w ... Ż y d ó w , L ecz to  
je s t w id o czn ie za m ało d la sy n ó w  Iz rae la . 
O n i ch c ie lib y ca łk o w ic ie o p an o w ać s to licę  
i k ra j. P rag n ą d a lszy ch i w ięk szy ch zd o ­
b y czy .

A  sw o ją d ro g ą  c iek aw e są  te p rzech w ał­
k i, ro zg ła szan e p o św iec ie , że W arszaw a  
je s t s to licą ży d o w sk ą . Je st to  n ie ste ty  sm u t  
n a p raw d a . M u sia ło d o teg o d o jść , je że li 
m in . S k ład k o w sk i w p u śc ił d o P o lsk i 6 0 0  
ty s ięcy  Ż y d ó w , d a jąc i.m  b ez tru d n o śc i p o i-  
sk ie o b y w a te ls tw o , a p o n ad to  ch lu b iąc s ię  
z teg o p o w o d u .

D o czek aliśm y s ię teg o , że w  n ą jp o czy t-  
n ie jszy ch  d z ienn ik ach  sp rzy m ie rzo n eg o  n a ­
ro d u fran cu sk ieg o n azy w a s ię n aszą s to li­
cę „s to licą  ży d o w sk ą 1 * . C ó ż ty  n a  to  p o w iesz  
—  „m o ca rs tw o w a san ac jo "?  0

B o lszew ję p o d rząd am i ży d o w sk o -m a-  
so ń sk ich k a tó w . T a zd rad z ieck a m afja  
zd a je so b ie d o sk o n a le sp raw ę, że ce lu  
sw eg o n ie o siąg n ie d o p ó ty , d o p ó k i n a ­
ró d p o lsk i w  p rzeo g ro m ne j w ięk szo śc i 
z łączo n y  b ęd z ie  z K o śc io łem  i w ia rą , rz .-  
k a to l., b o  z n ie j b ęd z ie cze rp ać s iły  m o ­
ra ln e i św ięty  zap a ł, b o w  jed n o śc i k a ­
to lick ie j n a js iln ie jsze zn a jd u je ź ró d ło  
o ży w cze , z k tó reg o te ż czerp ie o ży w cze  
s iły  d la o fia rn eg o p a trjo ty zm u  ch rześc i­
jań sk ieg o . Z n iszczy ć fu n d am en t n a ­
sze j s iły  n a ro d o w e j, u su n ąć  —  zam k n ąć  
ź ró d ło o ży w cze n aszeg o p a trjo ty zm u  —  
czy li zn iszczy ć K o śció ł i w ia rę k a to ­
licką , ze rw ać jed n o ść re lig ijn ą , —  a  
w p ro w ad z ić ro z łam  i w alk i re lig ijn e , —  
ty le zn aczy , co zep ch n ąć n a ró d p o lsk i 
w  n iem o c  —  a  p o tem  n ie  tru d n o  ju ż  b y ­
ło b y  zad ać m u  c io s śm ie rte ln y . S ek c ia-  
rze p racu ją w ięc n a zg u b ę n aszeg o n a ­
ro d u i n asze j O jczy zn y , są n a rzęd z iam i 
w  ręk u  n aszy ch w ro g ó w , są g rab arzam i  
P o lsk i. Jeże li g łęb ie j s ię zastan o w im y ,  
to ła tw o p o zn am y , d laczeg o to —  p rze -

ry k i d o zm artw y ch w sta łe j P o lsk i, —  a  
je szcze lep ie j to  z ro zu m iem y , je że li so ­
b ie u p rzy to m n im y , że cen tra le ży d o -  
s tw a  i  jp a so n e rji są  w  A m ery ce  —  i że w  
ręk u ży d o w sk o -m aso ń sk iem  są sk u p io ­
n e o g ro m n e k ap ita ły , k tó re p o zw a la ją  
n a w sp o m agan ie sek c ia rs tw a, k tó re m a  
to ro w ać d ro g ę w  p rzep aść i d o  p an o w a ­
n ia ży d o w sk o -m aso ń sk i  eg o n ad p o l­
sk im  n a ro d em . — . N ie p o trzeb a b y ć  an i  
w ie lk im  m ęd rco m , an i w ie lk im  p o lity ­
k iem , ab y to ro zu m ieć , le cz sek c ia rze  i  
lew ico w cy p o lscy , w  n ien aw is tn em  za ­
ś lep ien iu teg o w id zieć n ie ch cą lu b  n ie  
m o g ą .

W ęd k ą n a  n a iw n e i n ieo stro żn e ry b ­
k i p o lsk ie  m a b y ć tzw . k o śc ió ł n a ro d o ­
w y, sek ta H o d u ra . N ie b ęd zien ty  ro zw o ­
d z ili s ię o p rzew ro tn o śc i i fa łszach w y ­
zn an ia h o d u ro w sk ieg o , zazn aczam y ty l­
k o , że w  w ie rzen iach  h o d u ro w sk ich  n ic  
n ie m a k a to lick ieg o o p ró cz zew n ę trz ­
n y ch fo rm  i o b rząd k ó w , k tó ry ch n ad ­
u ży w a ją d o  o g łu p ian ia n a iw n y ch . H o d u  
ro w sk ie w y zn an ie je s t b a rd zo lich y m  
slejp k iem  różn ych h erecyj, a  n aw et o

B o g u , o P an u  Jezu s ie i jeg o d z ie le o d ­
k u p ien ia  u aw sk ro ś b łędn e i n iech rze­
śc ijań sk ie g ło s i n au k i. W  ży c ie sp o ­
łe czn e w n o szą zam ę t i n ien aw iść , a  n ie ­
jed n i p redy k an ci h o d u ro w ecy w p ro st  
b o lszew ick ie g ło szą zasad y . I tak a  
n ęd zn a sek ta śm ie n azy w ać s ię p o lsk ą  
i n a ro d o w ą . P o lsk iem u n a ro d o w i o n a  
an i ch w a ły , an i k o rzy śc i n ie p rzy n o si, 
le cz h ań b ę i szk o d ę , a s łu ży o b cy m i

C zy tam y w n r. 3 1 3 „G aze ty W arszaw ­
sk ie j

„W  o k res ie , g d y „b isk u p * m ariaw ick i 
o d ch o d z ił o d k ra tek sąd o w y ch z p ię tn em  
p rzes tęp cy n a czo le , sk azan y p rzez sąd y  
p o lsk ie za ró żn e zb ro d n ie , o rg an a w ład z  
u m y śliły w p ro w ad z ić „k s ięd za" m ariaw ic ­
k ieg o d o rad y szk o ln e j p o w ia to w e j w  Ł o ­
w iczu . I to  w  jak ich  o k o liczn o śc iach !

„P rzed ew szy stk iem  s tro n a  p raw n a  sp ra ­
w y . W ed łu g D zien n ik a  U rzęd o w eg o  D ep ar­
tam en tu  W y zn ań  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  
P u b l. z d n ia 1 . 1 0 . 1 9 1 7 r . d o p o w ia to w e j  
rad y szk o ln e j w ch o d zi d u ch o w n y  jak ieg o ś  
w y zn an ia w ted y , g d y ilo ść w y zn aw có w  
teg o w y zn an ia  n a te ren ie p o w ia tó w  w y n o ­
s i p rzy n a jm n ie j 1 p ro c .

„N a te j p o d staw ie p raw n e j s ię o p ie ra ­
ją c , p o w ia to w a rad a szk o ln a w  d n iu 2 3 li­
s to p ad a 1 9 2 8 ro k u u ch w a liła n ie p rzy jm o ­
w ać d o sw eg o g ro n a d u ch o w n eg o m aria ­
w ick ieg o S tan is ław a T y tu sa S ied leck ieg o , 
b o ilo ść m ariaw itó w  n ie w y n o si n aw e t p ó ł 
p ro cen t. N ie w y n o si ty le n ap ew n o , b o n a  
te ren ie p o w ia tu  d w ie g m in y n ie p o siad a ją  
w ca le m ariaw itó w , w Ł o w iczu ilo ść ich  
o g ran icza s ię d o 1 7 7 , g m in a B y k ó w  lic zy

Jak się popiera mariawitów

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 4 listopada 1929.

K A L E N D A R Z .
P o n iedz ia łek 4 lis to p ad a 1 9 2 9 r .

K aro la B o ro m eu sza B . W .
W to rek 5 lis to p ad a 1 9 2 9 r , 

Z ach aria sza i E lżb ie ty .
Ś ro d a 6 listo p ad a 1 9 2 9 r .

L eo n ard a .

WIADOMOŚCI POTOCZNE 

0 Ś w ięto U m arłych . U ro czy s to ść  
W szy stk ich Ś w ię ty ch o b ch o d zo n o w  
W ąb rzeźn ie jak zw y k le , b a rd zo n ab o ­
żn ie . P o ża ło b n y ch n ie szp o rach , k tó re  
o d p raw ił k s . p ró b . Z ak ry ś , w y ru szy ła  
n a to n ący w  p o w o d z i św ia te ł i k w ia ­
tó w  cm en ta rz , p ro cesja , p ro w ad zo n a  
ró w n ież p rzez k sł p ró b , w  asy śc ie k s . 
k s . P a łk i, M ó w iń sk feg o  i  W ie lew sk ieg o . 
P o  p ro cesji p rzez d łu g i je szcze czas , 
b y ł c in en ta rz p rzep ełn io ny p o b rzeg i  
w ie rn y m i, k tó rzy o d w ied zali g ro b y  
sw y ch d ro g ich zm arły ch .

T rzeb a jed n ak że zazn aczy ć , że za ­
p o m n ian o p raw ie zu p e łn ie o u d ek o ro ­
w an iu p o m n ik a p o leg ły ch , k tó ry jak  
w iem y zn a jd u je s ię p rzy k o śc ie le . 
W p raw d z ie T o w . G im n . „S o k ó ł“ p rzy ­
b ra ło p o m n ik b a rd zo p ięk n ie , a le n a ­
le ża ło s ię sp o d z iew ać , że s tan ie s ię to  
d z ięk i sam o rzu tn e j in ic ja ty w ie ty ch , 
k tó ry ch k rew n i b o h a te rzy są w y m ie ­
n ien i n a p ły tach p o m n ik a . T y m cza ­
sem  d o sło w n ie ty lk o  jed n a m atk a s ta ­
ru szk a p rzy n io sła d o s tó p p o m n ika  
k w ia ty , ab y u czc ić o d s ieb ie p am ięć  
p o leg łeg o je j sy n a .

0  Z w iązek O b ron y K resów  Z ach od ­
n ich . u rząd za n a p o d staw ie zezw o le ­
n ia M in is te rs tw a S p raw W ew n ę trz ­
n y ch n a o b sza rze ca łe j R zeczy p o sp o li­
te j P o lsk ie j z o k az ji D zies ięc io lec ia  
sw eg o is tn ien ia „T y d z ień O b ro n y G ra ­
n ic Z ach o d n ich " o d  d n ia  4 d o 1 0 lis to ­
p ad a b . r .

Z arząd m ie jsco w eg o K o ła Z w iązk u  
O b ro n y K resó w  Z ach o d n ich  zw raca s ię  
z g o rący m  ap e lem d o cz ło n k ó w  o raz  
ca łeg o sp o łeczeń s tw a m ie jsco w eg o i za  
m ie jsco w eg o , b y n ie szczęd ząc d a tk ó w  
ń en iężn y ch o raz zak u p u jąc o d zn ak i i 

A siążk i w y d an e p rzez Z w iązek O b ro n y  
K resó w  Z ach o d n ich p rzy czy n ić s ię d o  
p o w ięk szen ia śro d k ó w m ate ria ln y ch  
n a p race Z . O . K . Z ., k tó reg o  zn aczen ie  
zw łaszcza tu n a P o m o rzu je s t b a rd zo  
w ie lk ie , ze w zg lęd u n a zak u sy są s ied ­
n ieg o p ań s tw a , k tó re ch c ia ło b y  tę p ra ­
s ta rą d z ie ln icę P o lsk i znó w  n am  o d e ­
b rać , K o m u d o b ro O jczy zn y , a zw ła ­

szcza k resó w  zach o d n ich lę ży n ą se r­
cu , sp o d z iew am y s ię , że sp e łn i sw ó j 
o b y w ate lsk i o b o w iązek i n ie u ch y li 
s ię o d p o p ie ran ia te j w zn io słe j in s ty ­
tu c ji i o  ile n ie je s t je szcze je j cz ło n ­
k iem , p rzy stąp i jak n a jry ch le j d o Zw. 
O b r. K r. Z ach . T rzeb a ty lko d o b rej w o ­
li! W k ład k a cz ło n k a zw y cz . w y n o si  
m iesięczn ie 5 0 g r.

Z ap isy n a cz ło n k ó w  p rzy jm u je R e ­
d ak c ja „G azety W ąb rzesk ie j" o raz se ­
k re tarz K o ła Z . O . K . Z . p ro f. g im n . 
K . B rzo sto w icz , p isem n ie lu b o so b iście .

Z arząd K o ła Z . O . K . Z .

0  P an W ło d zim ierz B razew icz , ad ­
w o k a t w  K o w alew ie , zn an y  n am  z d a ­
w n ych la t, jak o ów czesn y ąp U kairt w

w ro g im  P o lsce in te re so m , g d y ż p o d ry ­
w ając jed n o ść re lig ijn ą i p o d staw y  m o ­
ra ln o ści sp o łeczn e j, o słab ia o d p o rn o ść  
n a ro d o w ą i p ro w ad zi P o lsk ę d o  zg u b y .

K ażd y w ięc P o lak , ze w zg lęd ó w  sp o ­
łe czn y ch , n a ro do w y ch i p ań stw o w y ch  
p o w in ien w ed le m o żn o ści i g o d z iw em i  
sp o so b am i s tan o w czo zw alczać w cisk a ­
ją ce s ię sek c ia rstw o . Ł .

4 8 . D ąb k o w iec  7 7 , Jez io rk o 1 9 , K o m p in a 3 3 , 
L u b ień k ó w  i Ł y szk o w ice  2 4 a  N ieb o ró w  3 8 . 
W szy stk ich m ariaw itó w  w p o w iec ie je s t 
ca łem  4 1 7 (co s tan o w i n ieca łe p ó ł p ro c .) .

„T y m czasem  w b rew  p rzep iso m  p raw a w  
cy to w an y m  p rzez n as D zien n ik u U rzęd o ­
w y m , w b rew  u ch w a le rad y  szk o ln e j d o  te j­
że rad y  w p ły n ę ło  tak ie p ism o  o d  p . in sp ek  
to ra szk o ln eg o w  Ł o w iczu :

N in ie jszem  zaw iad am iam , K u ra to rju m  
O k ręg u S zk o ln eg o W arsz . p ism em  z d n ia  
9 . 7 . rb . N r. 1 1 3 2 7 1 /2 9 m ian o w a ło d u ch o w ­
n eg o S ied leck ieg o cz ło n k iem  R ad y S zk o l­
n e j P o w ia to w e j n a o k res trzy le tn i, tj. d o  
d n ia 3 1 s ie rp n ia 1 9 3 2 .

In sp ek to r szk o ln y  
(— ) J . B en ed y k c iń sk t 

„C zy n ie zad a lek o id z ie p o p ie ran ie m a-  
r jaw ity zm u p rzez o rg an y  m in is te rs tw a w y ­
zn ań  re lig ijn y ch i o św iecen ia  p u b liczn eg o ?  

„C zy n a rzu co n y m rad z ie szk o ln ą j p o ­
w ia to w e j w  Ł o w iczu  d u ch o w n y m  m arjaw ic  
k im  n ie zech ce za in te re so w ać s ię p an  m i­
n is te r i s tan ąć n a s tan o w isk u , że jed y n ie  
s łu szn a je s t u ch w a ła rad y  n ied o p u szcza ją -  
ca d o sw eg o g ro n a p . S ied leck ieg o ? 0

tu t. sąd zie , zo s ta ł m ian o w an y z d n iem  
1 4 .1 0 . b r. n o ta rju szem . P an u  m ec . B ra -  
zew iczo w i z te j o k az ji w y rażam y n ą i- 
sze n a jse rd eczn ie jsze ży czen ia .

(R ed ak c ja ).

0  S p ro s to w an ie . D o P o m . S to w . 
R o ln in iczo -H an d l. w łam a ł s ię W ład y ­
s ław  G ro n o w sk i, a n ie jak m y ln ie p o ­
d an o S ro n o w sk i.

0  B aczn o ść S o k o li! M iesięczn e zeb ran ie  
S o k o ła o d b ęd z ie s ię w e czw artek d n ia 7 -g o  
b m . o  g o d z . 8 -m e j w  lo k a lu  d ru h a  S zy m ań ­
sk ieg o  P o d  o rłem . C zo łem !  P re  zee .

0  B aam o ść ! O rk ie s tra S o k o la . W e w to ­
rek d n ia 5 -g o h m . lek c ji m u zy k i n ie b ęd z ie  
ze w zg lęd u n a ś lu b p an a k ap e lm istrza K o -  
e rk a . N astęp n a lek c ja w  p ią tek d n ie . 8 -g o  
lis to p ad a  jak  zw y k le . C zo łem ! P rezes.

P Ł U Ż N IC A , p ow . w ąb rzesk i.
T u te jsza szk o ła zo s ta ła zam k n ię ta i p o ­

zo s ta łą k la sę p rzy d zie lo n o d o szk o ły p o l­
sk ie j, k źó re f k ie ro w n ik iem  je s t p . G ze la .

T U C H O L A
Z n a lez ien ie szk ie le tó w  lu d zk ich . P o d ­

czas b u d o w y d o m u p . M aje ra p rzy u licy  
Ś w ieck ie j, n a tra fio n o  w  czas ie p rac z iem  
n y ch n a szk ie le t lu d zk i, le żący n ie jby t  
g łęb o k o w z iem i. P o w y ższe o d k ry c ie n ie  
je st o d o so b n io n e , g d y ż w  o sta tn ich d n iach  
p rzy p racach z iem n y ch , w y k o n y w an y ch  
p rzy  k o śc ie le k a to lick im  w  ce lu za ło żen ia  
g ro m o ch ro n ó w , n a tra fio n o n a ca ły sze ­
reg szk ie le tó w , zn a jd u jący ch s ię n a g łę ­
b o k o śc i o k o ło 2 m etrów ; p rzy p u szcza ln ie  
p o ch o d zą o n e z czasó w d ru g ie j w o jn y  
szw ied zk ie j (1 6 5 5 —  1 6 6 0 r .) , g d y ż w  p aź ­
d z ie rn ik u 1 6 5 5 r . zaw ład n ą ł T u ch o lą —  
ch o c iaż n a k ró tk i czas ty lk o —  szw ed zk i 
g en e ra ł H o rn . O p ró cz teg o p an o w a ło w  
T u ch o li w  ro k u 1 6 5 7 t. zw . „m o ro w e p o ­
w ie trze ” ch o ro b a za raź liw a , ro zp o w szech ­
n io n a p rzez S zw ed ó w . O fia rą te j ch o ro b y  
p ad la w ó w czas w ięk sza część m ieszk ań ­
có w  m ias ta T u ch o li.

Książe Biilow.
Jak d o n o siliśm y ju ż p rzed k ilk u d n ia ­

m i zm arl w  R zy m ie b . k an c le rz ą  za razem  
w ie rn y s łu g a H o h en zo lle rn ó w  —  k s . B u lów . 
W ł to ty p o w y d y p lo m a ta p ru sk i, k tó ry  

p ^ ity k ą zag ran iczn ą \  
m ierze p rzyczy n ił s ię  
św ia to w e j, 
p o lsk ieg o n azw isk o  

k rw aw em i g ło sk am i.

k ie ru jąc p rzez 1 2 la t 
cesa rstw a w  w ie lk ie j 
d o w y w o łan ia w o jn y

W  h is to rji n a ro d u
B u lo w a zap isan e je s t ..._ _ _  _ _ _ _ _ ,
P rzep ro w ad z ił b o w iem , o p ie ra jąc s ię n a  
k o n se rw a ty stach (h r. W esta rp j n a ro d o w y ch  
lib e ra łach (p a rtia S lre sem an n a ) w se jm ie  
p ru sk im , u staw ę w y w łaszczen io w ą . R o zp o ­
czę ła o n a c iężk i o k res zao s trzo n e j p o lićy k i 
k o lo n izacy jn e j, o k res ru g o w a jt a P o lak ó w  
z ad m in is tracy j, b o jk o tu g o sp o d a rczeg o i t. 
d . W  p a rlam en cie zaś cesarsk im , ta sam a  
w ięk szo ść u ch w a liła B u lo w o w j w  d n iu 1 9  
k w ie tn ia 4 9 0 3 o sław io n y p a rag ra f 1 2 o g ó l­
n eg o p raw a k ra jo w eg o , t. zw . p a rag rafk a -  
g ań co w y , u n iem o ż liw ia jący P o lak o m u -  
rząd zan ie zeb rań  i zg ro m ad zeń .

C iek aw e są p o g ląd y B u lo w a p ą k w e ttję  
p o lsk ą , w y rażo -n e w jeg o k siążce p o d n a ­
g łó w k iem  „D eu tsche  P o litik " . S ą o n e d o k u ­
m en tem  b u tn eg o im p e ria lizm u , m arząceg o  
o n o w y ch zab o rach  i g lo ry fik u jąceg o h as ło  
„D ran g 'u n ach O aten " , N iem cy , zd an iem  
B u lo w a , m ają p raw o w cie lać w  ży c ie ten  
sy s tem  w  im ię w y ższe j k u ltu ry . D zie ło  k o ­
lo n ia ln e n iem ieck ie n a W sch o d z ie , ro zp o ­
czę te p rzed s tu la ty , a le je szese n ied o k o ń ­
czo n e . N ie zap o m in a jm y  —  w o la B u lo w  —  
że m o n arch ia p ru sk a „s ia ła s ię w ie lk ą xty l-  
k o d z ięk i ro zp ad o w i R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j" , że o rze ł cza rn y „w zn ió sł s ię ty lk o  
w  w alce z o rłem  b ia ły m " .

W  d w a la ta p o w y b u ch u w o jn y , je szcze  
w  ro k u  1 9 1 6 , B iilo w  n ie w ah a ł s ię p o ch w a ­
la ć b « z ra straażań  p raw a o w y w iaM M A en ta
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Polaków, „logicznego skutku rozpoczętej 
w r. 1886 polityki kolonŁzacyjnej“. I upo­
minał swych rodaków, aby za żadną cenę 
nie zaniedbywali Ositmarkenfrage, jako 
„jednej z najważniejszych spraw polityki 
niemiecki  ej bez względu na to. „cokol­
wiek się stanie w wyniku wojny świato-ł 
wej“ . — Jedyny to, jak się zdaje, punkt w  
testamencie Biilowa który wytrzymał w  
Niemczech próbę wielkiej wojny.

Dla nastrojów niemieckich wogóle cha­
rakterystyczną, iest jeszcze ta okoliczność, 
że po śmierci pierwszego prezydenta Rze­
szy Eberta, wymienione było nazwisko nie

Jak katolicy winni popierać swoją prasę.
Dwanaście sposobów popierania prasy katolickiej.

Katolickie dzienniki niemieckie za­

lecają poniższe sposoby popierania pra­
sy katolickiej: 1. abonowanie dla siebie 
i innych osób (fundusz prasowy, testa­

ment, ofiary kas związków i stowarzy­
szeń oraz instytucyj finansowych); 2. 
polecanie pism katolickich (w partji, na 

zebraniach zarządów, na zebraniach 
stowarzyszeń, przy stole biesiadnym, w  

-towarzystwie); 3. żądanie ich w kio­

skach do gazet, hotelach i restaura­

cjach; 4. umieszczanie ogłoszeń w pis­
mach katolickich; 5. uwzględnianie kup 
ców, którzy ogłaszają się w dziennikach 

katolickich; 6. obrona pisma, jeżeli jest 

atakowane; 7. pouczanie otoczenia o

Proklamowanie strajku gene­
ralnego?

Warszawa, 4. 11. Tel. wł

Jak donosi Agencja Wschodnia na 
6 b. m. proklamowany został strajk ge­
neralny we wszystkich polskich zagłę­
biach węglowych.

kogo innego, a właśnie Biilowa. jako naj­
odpowiedniejszego z pomiędzy kilku kan­
dydatów. Mimo najrozmaitszych wysiłków, 
mimo szykan i gwałtów — nie mogli jed­
nak rozmaici Biilowowie przeszkodzić od­
rodzeniu narodu polskiego.

Dla Polaków mieli Biilowowie tylko sło­
wa pogardy i uśmiech politowania, a dziś 
mówi się głośno o konieczności utworze­
nia ambasady niemieckiej w Warszawie. 
Dziś słowo „Polak“ ma inne brzmienie w  
ustach najbardziej nawet zagorzałego wy­
znawcy zasad Bismarcka. Q

ważności prasy katolickiej; 8. tworzenie 

komisyj prasowych w parafjach, któ­

rych szczególnem zadaniem byłaby tro­
ska o kwestję prasową; 9. urządzanie  

odczytów, mających na celu propagowa­

nie prasy; 10 dostarczanie szybkich, do­
kładnych sprawozdań i inna współpra­

ca; 11. porozumiewanie się z redakcją 

w sprawie ewentualnych ulepszeń i ko­
munikowania życzeń czytelników; 12. 
wewnętrzny udział w wielkiem kultu- 
ralnem dziele naszej prasy.

Gdyby każdy prenumerator pisma 
katolickiego stosował choć jeden z tych 
dwunastu środków, postęp byłby zdu­
miewająco wielki.

B. kanclerze umierają.
Dopiero kilka dni temu zmarł b. 

kanclerz Biilow, a już donoszą z Kon­
stancji o b. poważnej chorobie b. kan­
clerza Maksymiljana badeńskiego Cho 
ry leży w szpitalu miejskim a stan je­
go jest beznadziejny.

Nowy rząd Republiki Francuskiej, 
utworzony w niedzielę przez Tardieu, jest lewicowy.

Paryż 3. 11. (PAT).

Tardieu utworzył nowy gabinet, który 

ma skład następujący:

prezes rady ministrów i minister spraw  

wewn. deputowany Tardieu, minister spra 

wiedliwości senator Hubert, minister spraw  

zagr. deputowany Briand, minister finan­

sów senator Cheron, minister wojny depu­

towany Maginot, minister marynarki de­

putowany Leygues, minister rolnictwa de­

putowany Honnessy, minister kolonij de­

putowany Pietri, minister handlu deputo­

wany Flandin, minister oświecenia publ. 

senator Marraud, minister emerytur depu­

towany Gallet, minister pracy deputowany 

Loucheur, minister robót publ. deputowa­

ny Pernot, minister rolnictwa deputowany 

Lorrain Eynac, minister poczt i telegr. se­

nator Germain Martin, minister marynarki 

handlowej deputowany Rollin.

Poza tern powołani zostali następują­

cy podsekretarze stanu: w prezydjum ra­

dy ministrów deputowany Heraud, spraw  

wewn. dep. Manaut, finansów dep. Chan- 

petier de Ribes, wojny dep. Petsche, ma­

rynarki dep. Deligne, rolnictwa dep. Se­

ret, robót publ. dep. Mallarme, kolonji 

dep. Delmont, higjeny dep. Oberkirsch, 

sztuk pięknych dep. Francois Poncet, wy 

chowania fizycznego deput Pate i wy­

chowania fizycznego dep. Barety.

Nowo utworzony rząd składa się z 4 

senatorów, z których trzech należy do 

lewicy socjalnej i radykalnej, a jeden do 

unji republikańskiej, oraz z 12 deputowa­

nych, z których pięciu jest republikańsko-le 

wicowych, trzech z lewicy radykalnej, 

dwóch republikańskich socjalistów, je­

den z grupy akcji demokratycznej i so­

cjalnej, jeden z unji republikańskiej. 

Wszyscy podsekretarze stanu wybrani 

są z pośród deputowanych.
Nowi ministrowie zbiorą się 5. 11. na po­

siedzenie rady ministrów. „Paris Midi“ ob­

licza, iż Tardieu zgromadził dookoła sie­

bie większość, która rozporządzać będzie 

w izbie 315 głosami.

„Król“ cyrków. -
Z pomiędzy licznej galerji amerykań­

skich królów różnych branż wybitne miej­
sce zajmuje multimiljoner, „król cyrków 11 
John Ringling, którego bajeczna fortuna 
jest owocem równie bajecznej karjery. 
Przed sześćdziesięciu laty John Ringling, 
dziewiętnastoletni wówczas młodzieniec 
założył do spółki z braćmi cyrk wędrowny, 
w którym sam występował jako klown. 
Kapitałem zakładowym przedsiębiorstwa 
było, jak przyznaje sam Ringling, zale­
dwie 5 dolarów. Po dwudziestoletniej pra­
cy Ringling był już właścicielem znanego 
w całych Stanach Zjednoczonych wielkiego 
cyrku. Mając majątek. Ringling zaczął sku 
pywać większe cyrki konkurencyjne i w  
ten sposób nabył między innymi również 
słynny ongi cyrk Barnuma, tworząc wiel­
kie przedsiębiorstwo cyrkowe, zatrudnia­
jąc zgórą 1 i pół tysiąca personelu. Ostat­
nio Ringling nabył znowu pięć wielkich 
cyrków, między innemi znany cyrk Hagen- 
beck-Wallace. Przedsięb. jego zatru­
dnia obecnie około 7000 osób i przedsta­
wia wartość kilkuset milionów dolarow.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 

Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno. Poniatov skiego 2.

Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 
redakcja.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

Kill Jlffl!"
Hotel Pod białym orłem

wł. Fr. Szymański.

Dziś! poniedziałek 
dnia 4 b. m. i we wtorek dnia 
5 bm. o godz. 8,15 wieczorem

HAREM MĘŻÓW 
z ulubioną BEBI DANIELS  

Do tego śliczny NADPROGRAM.

Następny program:

Gałyanek
>^>>>>>>>>>>^^^^^

i

„Ml llilj"
BCBEBBBECICKBeCCEKl I

Podaję niniejszem Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, że otwieram z dniem 1 listopada br. 
w Wąbrzeźnie w Rynku 26 (w domu p. Banasa)

DROGERIE
SM Węgla i Dma ep31o w -

Józef Piotrowski
Wąbrzeźno, ul. Pomorska 
naprzeciw „Młyna pod Orłem“ W58 

poleca po cenach korzystnych 

węgiel i drzewo opałowe

KORONA 
konkurencyjnych wszelkie 

farby, lakiery, pokosty, 
środki domowe jak w o s k  
do podłóg, szczotki do 

szorowania zamiast my­
dła i proszki do prania.

polecam przeto po cenach

kosmetyki jak: perfumy, 
pudry, wody kolońskie 
i kwiatowe, mydła toa­

letowe, szczotki
i pasty do zębów.

Będąc już znanyta Szan. Publiczności przez pięcioletnią pracę w Wą­
brzeźnie, zapewniam że zasadą moją będzie mieć towar pierwszo­
rzędny a obsługa także rzetelna, fachowa i grzeczna.

Łucjan Leśniewicz.

Leśnictwo Nielub pod Wąbrzeźnem.
Sprzedaż drzewa

odbędzie się w sobotę dnia 9. b. m. o godz.
10 przed poł. w oberży p. Awasińskiego w  
Czystochlebiu z rejonów 17,18,19  i 20 sprze­
da się:

świerkowe drągi II i III klasy 

stjsy drągów, kije i chróst III kl.
W60 Leśniczy.

Polecam mój najstarszy

SKŁAD  

kapeluszy i czapek 
także i warsztat kuśnierski, wszelkie 
prace kuśnierskie wykonuje fachowo. 

=  Rzetelna obsługa. ■ ■ • 

Proszę o poparcie mego przedsię­
biorstwa.

Z poważaniem

I. Radz minskr, Wąbrzeźno
Poniatowskiego 3 2

■wisniM iiiih  iii im lim iii nwniiri

W 48

DROGERIA CENTRALNA 
właściciel 

KAZIMIERZ GŁOWACKI 
WĄBRZEŹNO

nil MliK
Ho. Hdiua Miwii, Wpome pd u i. lUnMnii 

W poniedziałek dnia 4 listopada o godz. 10-tej 
odbędzie się w oberży p. Murawskiego, Stanis- 
ławki publiczny przetarg dłużyc sosnowych i świer- 

|s kowycb szczap, okrąg, chróstu i krągów I i III klasy

Hr. Leśniczy rewirowy. W 50

Dominium Wałycz p. i 
stacja kolej. Wąbrzeźno 
sprzeda na pniu 37 mg. 
czterdziestoletniej

świerczyny
i 25 morgów

olszyny
korkowej. Reflektanci 
do kupna mogą oglądać 
drzewostan każdego 
dnia. d2456

Udzielam
lekcyj gry na szrypcach.

W. Steinert,
uL Kolejowa 80. W.57

Cieląt
kilka rasowych mam do 
oddania Adamczyk, Ro­
gówko, ner Turzno.

(g 5323

Dobrze wyrośnięte

koguty
Rhode Island czystej 
rasy sprzedaje po 15 zł. 
M. Zakrzewska. Unisław  
pow. Chełmno, (g 5331

TELEFON 166 TELEFON 166

Poleca po cenach przystępnych:

perfumy i artykuły toaletowe, wszelkie 
przybory chirurgiczne, pokosty, lakiery, 
smary, oliwy, pendzle, benzynę i świece DOM

Uwaga: Przy zakupie towaru za 10 zł. otrzymuje każdy kupujący jeden 
los loterji tutejszego Bractwa Strzeleckiego, dający możność wygrania war­

tościowych premji. W-53

piętrowy w Wąbrzeźnie z 1 mórg, ogrodem owocowym  
i warzywnym oraz stajnią i ubikacjami pobocznemi m  
sprzedaż. Wolne mieszkanie 4 pokojowe natychmiast d 
objęcia. Adres wskaże „Gazeta Wąbrzeska". W44

DOM
ze śpichlerzem  

wolnym, gotowym do obję­
cia, położony przy ul. Jad­
wigi sprzedam przy niskiej 

wpłacie.

Konrad Dahmer
Wąbrzeźno W  55

Szofer “ 
trzeźwy

może się zaraz zgło­

sić Gazeta Wąbrzeska.


